Tuż przed - czyli nieco inne spojrzenie na historie armii

Przy odrobinie chęci, czasu (choć przed turniejem zawsze jest go za mało) można pobawić się snując opowiadanie, być może w przebłysku pisarskiego geniuszu historia armii wciągnie nie tylko nas ale i potencjalnych czytelników. Dlatego zachęcam wszystkich do poszukiwania własnego stylu pisania historii. Powiecie: ale jak zacząć... Hmm, może tak:

Przełęcz Harkon, północna rubież Gór Szarych, godzina 6.43

Zaggin mocniej chwycił drążek, przyciągnął do siebie i sprawnym ruchem w prawo skierował maszynę w stronę zarysowanej na horyzoncie linii lasu. Wiedział, że ryzykował stosując takie manewry na zwiadowczym żyrokopterze, ale czym byłby patrol bez odpowiedniej dawki adrenaliny. Niebieska Osa posłuchała poleceń drążka i płynnym ruchem zanurkowała ocierając się niemal o grań urwiska. Delektując się widokami krasnolud odhaczył na mapie kolejny zaliczony punkt lotu i zamierzał oddalić się z sektora, gdy jego uwagę przykuła strużka dymu unoszącego się nad polaną. Zaintrygowany skierował maszynę w stronę dostrzeżonego dymu zbaczając nieco z wyznaczonego wcześniej kursu, niemniej chęć zaspokojenia własnej ciekawości zwyciężyła. Przelatując tuż nad wierzchołkami zobaczył zgliszcza obozowiska orków i goblinów. „Widać zostali zaskoczeni, tylko przez kogo?” - w myślach zastanawiał się pilot. Przeleciał jeszcze raz, zaznaczył pozycje i wrócił na wyznaczony kurs patrolu. 

Las Kamiennych Grotów godzina 9.16

Oddział 8 Przetrząsaczy przedzierał się w kierunku polany. Po drodze nie natrafili na ślady świadczące o jakiejkolwiek obecności wrogich oddziałów. „Nie przyszli z zachodu” pomyślał Kardin, a jednak obóz zielonych tak blisko Gór Szarych, jakie były powody, które pokierowały niedużą hordę w te strony. Ze zwiadu lotniczego wynikało, że obóz został zniszczony tylko, co lub, kto zakończył żywot zielonych w myślach dywagował Kardin. Ślady na polanie świadczyły, że walka była krótka. Zatem musieli zostać zaskoczeni, niechybnie we śnie. Bez odpowiedzi pozostawało pytanie, kto napadł na obozowisko? Kardin przykazał przeszukać obrzeża polany w celu znalezienia jakichkolwiek śladów mogących zidentyfikować napastnika. Opłaciło się. Natrafiono bowiem na bełty z repetujących kusz Mrocznych Elfów. „Niewiarygodne... tutaj... Mroczne...” - zastanawiał się Kardin. Dalsze przeszukiwania doprowadziły do ustalenia kierunku wymarszu agresorów. 

Grań Gobina na Przełęczy Harkon, godzina 14.51

„Widzisz tych pacykarzy? Cyrk nie wojsko - rycerstwo zakichane” – skomentował przemarsz kolumny Bretońskich rycerzy Korin. „Nawet czujek nie wypuścili, można by ich grzecznie zapytać, dokąd zmierzają” – wtrącił Darin głaszcząc ostrze dwuręcznego topora z dwuznacznym uśmiechem na ustach. Od czasu, kiedy Wyjaśniacze i Siepacze zasadzili się na Grani, pancerne kolumny pojawiały się coraz częściej. Skrzętnie notując siłę i liczebność ciągnących z Południowych ziem Bretonii oddziałów, krasnoludy czekały zluzowania. „Jeszcze dzień i ziemną ich Gromowładni i Gromomiotni” pomyślał Korin. 

Strażnica na Przełęczy Harkon, godzina 18.14

Na dziedzińcu małej strażnicy Żądła przygotowywały ekwipunek niezbędny do przebycia trzydniowego forsownego marszu. Spakowano pledy w podróżne plecaki przydzielono dodatkowe bełty. Spoglądając na mapę Barin zastanawiał się nad ostatnią aktywnością w tym rejonie. Coś wisiało w powietrzu, te wszystkie napotkane oddziały lub ślady świadczące o bytności w tym rejonie elfów nie dawały mu spokoju. Niemniej zastanawiający był rozkaz jak najszybszego udania się na przełęcz Graag miejsca, z którego razem ze Sztygarami Koffina mieli odbyć dalszą drogę do Karak Norn.

Karak Norn Szare Góry, sala tronowa, godzina 23.25

Zakapturzona krępa postać zbliżyła się do tana zasiadającego na wykutym w litej skale tronie wyłożonym skórami niedźwiedzi. Wydarzenia ostatnich dni dawały sporo do myślenia, dlatego też twarz tana pogrążona była w głębokiej zadumie. Podchodząc w krąg światła rzucanego przez ogień w kominku sali tronowej postać chrząknęła, powoli zdejmując kaptur.

· Witaj drogi kuzynie - rzekł Thorin zrzucając na ławę podróżny płaszcz.

· Witaj – krótkie i zdawkowe powitanie nie wróżyło nic dobrego - wiesz, dlaczego po Ciebie posłałem...

· Domyślam się – odparł Thorin 

· Zatem tak jak prosiłeś do dyspozycji otrzymasz również Smoczy i Troli Zad, Gigancia Pięść również została wyszykowana.

· Myślę, że to już wszystko, co potrzebuje. Przybył już Zarrin?

· Spotkasz się z nim na przełęczy Barin, będzie tam czekał wraz z... 

· Wiem, o kogo chodzi – ilu ich będzie?

· Sam zobaczysz na miejscu. Wiesz ile zależy od ich udziału w tej misji. Nie zawiedź mnie.

· Nie zawiodę.

Wszystkie zastosowane w tym krótkim opowiadaniu imiona krasnoludów, nazwy oddziałów 
i maszyn miały swoje odpowiedniki w wystawionej na turniej armii. Uwzględnione zostały również w rozpisze, przez co niewątpliwie tworzyły kompletną całość. 

